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POZNAM, 2 października.
/? Tak nienormalne i w pełnem przesileniu we- 

iętrznych stosunków swycli znajdujące się położenie 
brajiów polskich, a mianowicie Królestwa Polskiego, 

za sobą wielorakie następstwa, których nie- 
ih»rmalność i niebespicczeństwo, może nie dość w tej 
irff wili są ocenione. Cheemy tu mówić o jednej jesz- 
caj kwestyi w tak często już poruszanej sprawie wy
rwania publicznego w Królestwie Polskióm. 
ęae Ruch warszawski skoncentrowany w ręku mło- 
’¡¡eży, oderwał ją od właściwej jej wiekowi i po- 
ipsirebom, pracy naukowej. Wypadki skierowawszy 
lbetą myśl młodzieży ku politycznym jedynie działa- 
—)m, odebrały niejednemu poczucie potrzeby dalszego

akowego kształcenia się, a niecąc jedynie zacną 
u, rliwość chęci służenia krajowi, przytłumiły głos roz-

Iku, że wielkie rzeczy tylko wielkiemi środkami, 
Wielkie środki tylko wielką pracą zdobywać można. 
Mnóstwo takiej młodzieży z najlepszą chęcią w sercu,
18’ zdolnościami, z pewnemi już przygotowaniami, 

kodzi z drogi właściwej swemu wiekowi, rzucając 
łtl! o słabych jeszcze siłach na wzburzone fale życia 
faktycznego. W niecierpliwćm oczekiwaniu jutra, nie 
’J!ce rozpoczynać pracy rozleglejszej dzisiaj, podobnie 
wj e owa najlepsza część emigracyi naszej za granicą,

¡t’2 dra zmarnowała życie i siły swoje, bo czekając lat 
oi' na Polskę do niczego stałego zabrać się nie chciała 
obl) nie mogła. Słowem, w dzisiejszej chwili młodzież 
i2'ólestwa Polskiego znajduje się w tóm niebespiecz- 

zw’m położeniu, że: do nauki brać się nie może, bo 
eci od niej odei’wano i owoce jćj za daleko leżą dla 
¡¡¡agnień wzburzonego serca; do praktycznego zaś,

J politycznego zawodu nie ma ani sił, ani pola. Z za- 
manemi rękoma stoi u rozstajnych dróg przyszłości, 

*i5 wiedząc gdzie się skierować, tracąc w tern wa- 
niu się sprężystość woli, wypełniając czas drobnost

ki mi, które ani dla kraju ani dla niój prawdziwego 
"5 mogą przynieść pożytku. Przedłużenie podobnego 
«mu rzeczy jest niebespieczne; zaradzić mu eo prę-

■i:6j potrzeba.
i., Jeden tylko na to jest środek: ujęcie interesów 
^iblicznych w ręce ludzi dojrzałych, starszych doświad- 
cefiniem, a zwrócenie młodzieży do jój właściwych

do pracy naukowej.
<4- Rząd rosyjski w Królestwie, przewrotny i krótko- 

idzący jak zawsze, sądził, że usunie młodzież od 
wejziału w ruchach politycznych, przez to że poza
myka szkoły, gimnazya i instytuta wychowania. Wy- 
oHawszy jój książkę z ręki, sam popycha tam, gdzie 

mu wydaje, że może być dlań niebespieczną. Lu- 
i^iie znowu starsi, dojrzalsi, usuwając się chcący czy
^echcąey od wzięcia steru spraw krajowych w swoje 
‘i ce, dopomagają do tego, że los kraju powierzony jest 
-ównie pokoleniu, które kierowanćm być, lecz nie 
Merować powinno.
- Wielu rodziców widząc/całą nienormalność tego 
^ósunku, całe niebespieczeństwo przyszłości swych 

12« nów, nie mając środków kształcenia ich w kraju, 
ś?cyduje się do wysyłania ich do uniwersytetów za 
Panicznych.
1 Dowiadujemy się, że do wielu niemieckich uni
wersytetów przybywa z Królestwa mnóstwo młodych 
Rzo, nieraz szesnastoletnich dopiero chłopców, 
•Azy ledwo kilka klas gimt azyalnych ukończywszy 

posiadają potrzebnego przygotowania, by z nauk 
wykładanych korzyść istotną odnosić mogli; od- 

‘ni zaś samym sobie zupełnie, narażeni są na utratę 
tj^lepszego do nauki czasu, jeżeli nie posiadają dość 

Uczepionych już zasad życia poważnego i umiłowa- 
pracy.
Wysyłanie w tak młodym wieku, bez poprzed- 

92|ch dostatecznych przygotowań, do uniwersytetów 
emieckich, uważamy za rzecz równie niebespieczną 
'8r°źną, jak położenie w któróm się młodzież dzisiaj 

Królestwie znajduje.
Wykład nauk w uniwersytetach niemieckich, po- 

jo^Wiony jest na stopie odpowiadającej stanowi gim- 
rzyów i liceów w Niemczech. Młodzież odbierająca 
p wykształcenie bez porównania rozleglejsze niż
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w podobnych zakładach w Królestwie, może być do
statecznie przygotowaną, by słuchać z’pożytkiem kur
sów akademickich.

Pomijając już ten wzgląd, pomijając utrudnienie 
zrozumienia wykładów w obcym języku, nasuwa się 
tu jeszcze inna uwaga, której rodzice wysyłający tak 
młodych synów pomijać by nie powinni.

Od dawnego już czasu, wykłady tak zwanych 
humanitarnych i filozoficznych ściśle nauk, rozpadły 
się w Niemczech na wiele szkół i systemów, które 
z katedry tworzą nieraz polemiczną mównicę z prze
ciwnikami. Słuchacz przychodzący tutaj z poprzeduióm 
już w przedmiocie przygotowaniem, z wyrobionym czę
ściowym chociaż o nim sądem, znajduje w wykładzie 
profesora, którego sobie wybrał, bądź uzupełnienie, 
bądź krytyczny pogląd na to, co dotąd w tej samej 
materyi już słyszał. Sam posiadając już pewne stałe 
naukowe zasady, jest mniej więcej w stanie odróżnić 
prawdę od pomyłek, a przynajmniej wybrać jakiś 
kierunek w nauce której szuka. Tak dzisiaj np. gdy 
w wielu państewkach niemieckich kipi spór dogma
tyczno-polityczny między państwem a kościołem, mię
dzy różnemi wyznaniami religijnemi, a nieraz i we
wnątrz jednego i togo samego wyznania, tchem tego 
wszystkiego jest katedra nauk filozoficznych, prawnych 
lub politycznych. W miarę przekonań profesora, za
barwią się jego wykład tą lub ową doktryną; kipi 
nieraz namiętnością niechęci lub dymi kadzidłem apo
teozy. Jestto świadectwo ruchu naukowego, fermentu 
pojęć i zasad kardynalnych.

Dla człowieka z poprzednióm gruntównem przy
gotowaniem, dla umiejącego się już własnym sądem 
kierować, przysłuchiwanie się podobnym wykładom 
jest nietylko przyjemne ale pożyteczne. Daje mu to 
pochop do głębszego zastanawiania się, do poszuki
wania prawdy i rozwiązywania wątpliwości.

Iuaczój rzecz się ma z młodym chłopcem, który 
prócz szczupłego zakresu nauk gimnazyalnych w Kró
lestwie i zasad pobożności przez matkę wpojonych, 
przychodzi tutaj z żywą wyobraźnią i chciwym nauki 
umysłem, bez żadnej zresztą silniejszój podstawy nau- 
kowój, zostawiony bez wskazówki i rady, na los wy
padku. Przyjeżdża na pierwszy lepszy uniwersytet, 
który mu ktoś, kiedyś, z daleka i niedokładnie coś 
słyszący poradził, zapisuje się na los szczęścia na ten 
lub ów wykład, i albo nic z niego nie zrozumie, albo 
poprzekręcawszy myśli które słyszał, buduje sobie 
najfałszywszą podstawę do dalszej pracy, którą póź
niej z wielkim mozołem dopiero przebudowywać bę
dzie musiał, jeśli na całe życie nie skrzywił i nie 
przewrócił w sobie pojęcia o prawdzie. Ani dla sie
bie, ani dla kraju, ani dla nauki, umysł podobny nic 
już potóm pożytecznego działać nie potrafi. Duch ne- 
gacyi bez przeświadczenia, monomania frazesów bez 
ich zrozumienia, zarozumiałość bez usprawiedliwienia, 
ogarnia całą istotę tak fatalnie skierowanego czło
wieka. Przykładów podobnych mieliśmy i mimy pełno 
na około, i nie umiemy dość gorąco zwrócić baczności 
rodziców i opiekunów na tę ważną okoliczność, nie
uchronną przy wysyłaniu polskich dzieci do zagra
nicznych uniwersytetów.

Mówiliśmy tu tylko o najlepszym jeszcze wy
padku, to jest, że młody taki chłopiec, wypuszczony 
w świat obcy, pójdzie z całą żarliwością szukać nauki 
jaką spotka na swój drodze, chwytając skwapliwie 
pierwszą lepszą do niej sposobność. Nie mówimy już 
wcale o drugim możliwym nieraz rezultacie takiego 
przedwczesnego wysyłania, a mianowicie o niebespie- 
czeństwie upadku moralnego i wejścia na drogę lek
kiego życia.

Sądzimy, że rodzicejpolscy, znajdujący się w smut- 
nem położeniu nie wiedzenia co zrobić z za nadto 
jeszcze młodymi synami, powinni raczej wszelkich 
dokładać starań, by ich jakimkolwiekbądź sposobem 
kształcić w własnym kraju, dając naukę jaką znaleść 
podobna, dopóki raz przecie wychowanie publiczne 
wyższe nie wejdzie na drogę pożądaną. Techniczne 
zawody, fabryki, gospodarstwo, uniwersytet krakowski, 
prywatne zakłady, w części tu, chociaż tymczasowo 
przynajmniój, złemu zaradzić mogą.

Jeżeli nie możemy dać rady jak lepiój zrobić, 
to jednak nie podobna nam wstrzymać się od wska
zania niebespieczeństw grożących w dzisiejszym stanie 
kwestyi wychowania. Bo powtarzać nigdy nie prze
staniem z wielkim naszym patryotą i statystą: „Ta
kim naród będzie, jakim go wychowamy.”

NPan raczył mianować naczelnego prezesa prowincyi 
nadreóskiéj, Pommer-Eschego, rzeczywistym tajnym radzcą 
z tytułem „Ekscelencya11.

Berlin, 1 października. Oskara Beckera, wskazanego 
jak wiadomo na dwudziestoletnie więzienie w domu karnym 
za zamach na osobę króla pruskiego, umieszczono już w do
mu karnym w Bruchsalu. Becker życzy' sobie w czasie 
swego zamknięcia trudnić się stolarstwem.

— Król opuszcza za kilka dni Baden-Baden i udaje 
się do Compiegne; równocześnie wyjeżdża stamtąd królowa 
i książę następca tronu z dostojną swą małżonką do Ko- 
blencyi, gdzie aż do powrotu króla z Francyi zabawią.

— Wczorajsza rada ministeryalna trwała od godziny 
11 przed południem do 4 po południu. Rozbierano po
dobno na niój ważne kwestye. Ministrowie baron Scbleinitz 
i hr. Pernstorff nie byli na niój obecnymi, mają oni dopiero 
za tydzień powrócić do Berlina.

— W hotelu tutejszego poselstwa francuskiego urządzają 
sala, w którójby 500 osób ugościć można. Marszałek Mac- 
Mahon, książę Magenty, który Francyą podczas uroczystości 
koronacyjnych w Królewcu reprezentować będzie, zamyśla 
po powrocie pary królewskiój do Berlina wydać wielki obiad 
na 500 osób.

— Program uroczystości koronacyjnych w Królewcu 
zakomunikowany ciału dyplomatycznemu brzmi wedle Gaz. 
Kolońskićj jak następuje: Dnia 15 października: Z rana 
o godzinie 8 pociąg nadzwyczajny do Królewca do dyspo- 
zycyi panów posłów i obcych dyplomatów, którzy na uro
czystość królewiecką już przybyli. Dnia 16 października: 
Przyjęcie obcych posłów u pary królewskiój. Obiad dla 
posłów zwyczajnych i nadzwyczajnych u pary królewskiój. 
Wieczerza, którą król od stanów przyjąć raczył. Dnia 17 
października •• Obiad u pary królewskiój i w mieście u eks- 
celencyi podkomorzego hr. Rederna. Wieczerza, którą król 
przyjąć raczył od miasta. Dnia 18 października: Uroczy
stość koronacyjna, o którój późniój osobny program wyjdzie. 
Wielki bankiet u króla. Dnia 19 października: Obiad 
w mieście u podkomorzego, hr. Rederna, i pana ministra 
spraw zagranicznych. Wieczorem wielki koncert u pary 
królewskiój. Dnia 20 października: Wyjazd króla i królo- 
wój do Gdańska. O 8 godzinie z rana pociąg nadzwyczajny 
do dyspozycyi posłów i ciała dyplomatycznego. Dnia 22 
października: Wjazd króla i królowój do Berlina. W dniach 
następnych uczty u pary królewskiój, książąt krwi i w mieście.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 28 września. Dziś obchodzono znowu święto 

narodowe, to jest pamiątkę błogosławionego Józefa, nie
gdyś unickiego biskupa Połockiego, który poniósł śmierć 
męczeńską od schizmatyckicb Moskali przed paru set laty. 
Wszystkie sklepy były z rana zamknięte. „Wyrozumieć 
nie można,“ pisze korespondent do Schi. Ztg, co te świę
towania dobrego sprowadzić mają. Wielka bez tego bieda 
i nędza, zwiększają się jeszcze/ pr?ez te ciąpłe przerwy 
w pracy i zarobku.“

Nieustają podobnież różne nabożeństwa korporacyjne 
za ojczyznę. Ostatniemi dniami zapowiadali rakowe np. 
dorożkarze, potóm znów rębacze. Na kartce zapraszającej 
na doróżkarskie nabożeństwo, była odrysowana para koni, 
którą od doróżki odprzęgają a zakładają do przodku od 
działa.

Plakaty różne i odezwy tajnie drukowane lub btogra- 
fowane, mnożą się z dniem każdym. Wychodzą one z ró
żnych kół i stronnictw, w różnym więc poruszają się kie
runku. . „ , .

— Podajemy dalsze wiadomości o wypadku_ wyborów 
na prowincyi, w miarę urzędowego ich dochodzenia i ogła.- 
szania. I tak w okręgu siennickim do rady powiatowój 
powiatu stanisławowskiego wybrani zostali na członków: 
Witold Horodyński, Lucyan Buczyński, Stanisław Zieliński, 
hrabia Król Jezierski, August Trzetrzewiński, Józef Ku- 
szell Andrzej Kiwerski. Na zastępców: Jan Władysław 
Kurtz, ks. kanonik Antoni Stern powski, Lucyan Załęski, 
Motel’ Michelsohn, Jan Flatt, Józef Bogusławski, Włady
sław Żymirski. . ,. , ,

W okręgu piotrkowskim, do rady powiatowej piotr- 
kowskiój wybrani zostali na członków: Klemens Krzyszto
porski, Stanisław Psarski, Jan Suchecki, Władysław Wol
ski Aleksander Ratuld, Feliks Turski, Stanisław Chełmski, 
ks.’Wojciech Rożniewski, Leib Dawid Markowicz, Zygmunt 
Płonczyński, Leon Orłowski. Na zastępców: Bonawentura 
Toeplitz, ks. Wawrzyniec Centt, Napoleon Sierawski, Leo
pold Gołembowski, ks. Stanisław Lewicki, Władysław Kra- 
snodębski, Kazimierz Tymowski, Hipolit Skalski, Feliks 
Podczaski, Aleksander Kamocki, Wład. Sulimirski.

Do rady miejskiój miasta Kalisza, wybrani na człon-



ków: Jan Nawrocki, Robert Pusch, Franc. Modrzejewski, 
Wal. Stanczukowski, Rafał Rożen, Józef Puchalski, Aug. 
Repphan, Dyon. Wichrzycki, Jan Szliwe, Jan Niedomański, 
Józ. Bern. Redlich, Karól Weigt. Na zastępców: Adolf 
Gębicki, Raf. Sachs, Franc. Kłyszewski, Winc. Puchalski, 
Lud. Mamroth, Dymitr Szymanowski, Adolf Kempner, Wal. 
Langowski, ks. Jósef Lisiecki, ks. Józef Martyński, Jakób 
Eliasz Mamelok, Antoni Mianowski.

— Do Czasu piszą., że na pamiątkę krwawych dni 
lutego i kwietnia, ku wspomnieniu ofiar które okupiły zwy
cięstwo moralne narodu, których ostatnie tchnienie wzmo
gło ducha narodowego a krew męczeńska wzmocniła spoję 
jedności i zgody, podnoszą się krzyże pamiątkowe na całćj 
przestrzeni Polski, na wszystkich smętarzach miejskich 
i wiejskich, nad wszystkiemi wsiami polskiemi. Dąb z kory 
nie odarty, stuletni świadek trapiących nas klęsk i uci
sków: oto godny na taką pamiątkę materyał. Kilka cięć 
topoia wiąże go w kształty krzyża; na nim cierniowa ko
rona z rodzinnego żelaza; pod nią skrzyżowane palmy, go
dło męczeństwa: oto pamiątka, jaką naród polski czci mę
czenników swój sprawy. Gdziekolwiek krzyż taki nad zie
mię się podnosi, wnet mnogie skupia w koło siebie rzesze, 
które wspólna modlitwa w silne przymierze jedności i mi
łości braterskiój kojarzy. Pełne namaszczenia słowa ka
płanów, którzy z apostolskim prawdziwie duchem tłómaczą 
mu cel i ważność tego narodowo-religijnego obchodu. Pełne 
abnegacyi i zaszczytne poświęćenie się przeważnćj większo
ści czcigodnego naszego duchowieństwa wydało już w nie
których miejscach błogie nader owoce. W niektórych wsiach 
włościanie, zrazu bierni tylko świadkowie, następnie sami 
wznieśli krzyże pamiątkowe kosztem gromady.

Z pomiędzy podanych przez korespondenta opisów ta
kich uroczystości, wybieramy jeden następujący.

Na pograniczu Galicyi, pod miastem Tarnogrodem 
w Lubelskićm, leży wieś Bukowina, którćj rozległe obszary 
z mocy odwiecznych przywilejów posiadają włościanie ty
tułem wjeczystćj własności, ścieśnionój jedynie obowiązkami 
uiszczania.na rzecz głównego dominium pewnych opłat pie
niężnych i odbywania powinności gminrycli. Wieś to lu
dna, lecz skutkiem zbytecznego rozdrobnienia własności grun- 
towój, niezamożna; odznacza się jednak wyższóm od in
nych umysłowem usposobieniem gromady, w którćj włościa
nie umiejący czytać i pisać, krzewią pomiędzy bracią oświatę 
za pomocą elementarzy i pism ludowych. Bukowina eta
nowi osobną gminę, utrzymuje własnego pisarza i posiada 
kościółek stanowiący filią parafii tarnogrodzkiój. Wieś ta 
dała w Lubelskićm przykład pojęcia ruchu narodowego 
i zjednoczenia się z nim. Zaledwie w okolicznych miaste
czkach odbyły się żałobne nabożeństwa za ofiary rzezi 
warszawskiój, wnet z Bukowiny rozbiegło się po sąsiednich 
wioskach wezwanie powołujące współbraci do udziału w po
dobnym obchodzie narodowo-religijnym w ubogim bukowiń
skim kościółku. Na dzień oznaczony w drewnianym, żało
bnie. przybranym kościółku zgromadziły się z Bukowiny 
i wsi okolicznych tłumy pobożnych wszelkiego stanu i wieku: 
księża i mieszczanie, szlachta i kmiecie, starcy i młodzież, 
niewiasty i wiejskie dziewoje. Po nabożeństwie starszyzna 
gromady bukowińskićj, prostćm a serdecznćm słowem po
dziękowała gościom swym za przyjęty w uroczystości udział 
i zaprosiła wszystkich na .skromny wiejski posiłek. Pod 
słomianą strzechą stodoły, przy stołach gubą bielizną za
słanych, na nieociosanych ławach, zasiadły wszelkich sta
nów tłumy i w braterskiej zgodzie spożywały z glinianych 
mis płody własnój ziemi: chleb, mleko, ryby i mięsiwo. 
I zaprawdę, żadna Lukullusowa uczta nie mogłaby iść w po
równanie z prostćm tern wieśniaczćm przyjęciem, gdzie 
wszystkie stany w jednćrn zespoliły się uczuciu; gdzie wy
pieszczona rączka pani ściskała z rozrzewnieniem namuloną 
dłoń wieśniaczki: gdzie chłopskie i szlacheckie ramiona 
w braterskićm splatały się objęciu; a pod siermięgą, za
równo jak pod sajetką biło jednakićm tętnem poczciwe 
serce, serce gotowe do ofiar.

* Kowno, 20 września. Podaję wam kartkę z bieżącćj 
kroniki miasta Kowna. Po ogłoszeniu owego sławnego stanu 
oblężenia z kwaterunkiem i rekwizycyami wojskowemi, trze
ma patrolami nocnemi, wizą na rogatkach, z sądem wojen
nym itd., słowem z całą ostentacyą obozową w kraju bez
bronnym i znowu świeżo rozbrojonym, przybył do Kowna 
pułk piechoty aż z Estonii, artylerya z Wilna, prócz koza
ków i szwadronu huzarów dawnićj już w Kownie rozloko
wanych. Człowiek obdarzony zdrową wyobraźnią, zrozumie, 
że rozkwaterowanie takićj liczby wojska w małćm mieście, 
wielkim musi być dla niego ciężarem. A jednakże, słabe 
zaledwo pojęcie z tego mógłby powziąć o ucisku, jaki na- 
szę prowincyą gniecie. W krótkości niech mi wolno będzie 
zeszkicować kilka przynajmnićj wydatniejszych rysów. '

Kwaterunkowi wojskowemu ulega głównie ludność pol
ska. Ponieważ zaś Żydzi, Francuzi i Niemcy, przy budowie 
kolei, żelaznój zostający, oraz rosyjscy urzędnicy, stanowią 
największą liczbę mieszkańców miasta, więc cały ciężar 
spada na kilkaset domów, na kilkaset familii. I w tćj gru
pie jeszcze nie wszyscy zarówno ulegają onój biedzie. Po- 
lieya, w myśl rozkazów jenerał-gubernatora Nazimowa (czyli 
jak go słusznie nazywają z francuska „Massakrowa“), czu
wa,. żeby »notowanych“ w dostatecznój ilości obdarzyć mi- 
łemi gośćmi. . To tóż umieją do małój izdebki wpakować 
8miu lub lOciu żołnierzy, nie mając względu na wiek, płeć 
lub ubóstwo właściciela domu. U biednych wdów, miesz
czących się w najszczuplejszćm mieszkaniu, stawiają po kilku 
lub kilkunastu żołnierzy. Wszakże i tę przykrość znieść 
byłoby.można, uzbroiwszy się w cierpliwość i ożywiając się 
pamięcią na sprawę, za którą miło jest cierpieć i przykro
ści znosić. Ale zdarzają się codziennie takie sceny, że naj- 
umiarkowańszego człowieka oburzyć muszą, bo w końcu ża
den człowiek nie jest w stanie znosić, spokojnie bezprawia 
i żołdackiój swawoli.

W nocy z 17 na 18 września do ustronnego domku na
leżącego do p. Jagmina, zaczynają stukać gwałtownie. 
Przerażeni mieszkańcy biegną do drzwi i dowiadują się, że 
komisarz policyjny, Pochwiśniew, przyprowadza im (o pół
nocy) kwaterunek wojskowy. Kilku uzbrojonych żołnierzy, 
kilku kozaków i kwartalny na czele, zaczynają gospodaro
wać w pokojach mieszkalnych. Pani Jagminowa sądząc, że 
przyszli po męża, zachorowała nagle z przestrachu. Sam go
spodarz pyta o bilet komisyi kwaterniczćj, lecz komisarz 
policyjny z grubiaństwem powiada, że się z nim w gawędy 
wdawać nie myśli i pompatycznie wychodzi, zostawiwszy 
w domu czterech żołnierzy i zaleciwszy gospodarzowi, żeby 
ich karmił obficie. Ztąd oddział walecznych udał się do 
mieszkania ubogiego mularza, Milewskiego, i tam ponowił 
tę sarnę scenę, tylko w gorszy sposób. Sześciu żołnierzy 
rozlokowało się w szczupłych izdebkach mularza, a kiedy 
kobiety zaczęły krzyczeć z przerażenia, żołnierze wzięli się 
do kolb a nawet bagnetów, stłukli ciężarną żonę mularza, 
a córkę wypędzili z łóżka i takowe dla siebie zabrali. Kiedy 
nazajutrz skarżono komisarza i żołnierzy, gubernator we
zwał policmajstra, lecz ten wyparł się najuroczyściej, za
pewniając, że nic o tćm nie w;e i oświadczył, że kwartal
nego na 3 dni aresztuje. Biedacy mają krzywd swoich na 
drodze sądowćj dochodzić; dałby tylko Bóg, 'żeby rozcho
rowane kobiety, szczególnie zaś żona mularza, doczekały 
szczęśliwie, nim Temida swoje dwuznaczne oblicze nieszczę
śliwym ukaże.

O innych podobnych scenach nie wspominam. Któżby 
nie domyślił się, że polieya i wyuzdane żołdactwo umieją 
z chwil tak drogich dla siebie, korzystać w sposób należyty. 
Kozak skroi przez plecy nahajem, patrol obedrze w nocy 
przechodnia, lecz na to już nie zważaay.

I któżby uwierzył, że cała ta wojna wypowiedziana jest 
mieszkańcom za śpiew w kościele, za modlitwę w domu Bo
żym? Któżby sądził, że rząd tak barbarzyński, zechce jesz
cze swe bezecne czyny płaszczem prawności okrywać? 
A przecież starczy mu na to odwagi.

Ogłosiwszy szereg ukazów i rozporządzeń tak admini
stracyjnych jak policyjnych, skazawszy na najsroższe prze
śladowania czamarki, konfederatki, orzełki, pasy, nawet buty 
i proste sukmany, światły rząd odwołuje się do zdrowego 
rozsądku ludności i wzywa „prawych obywateli“ do pomocy 
w gnębieniu buntowników czyli „Konowodów.“ Pułkownik 
żandarmski Skwarców i policmajster Wasiljew wynaleźli 
nareszcie „prawych obywateli.“ Czternastu przekupionych 
zbirów, z klasy rzemieślniczćj, niestety! ofiarowali swe usługi 
tym godnym reprezentantom moskiewskićj dziczyzny. W ko
ściele zaglądają w oczy śpiewającym, targają za poły, de- 
nuneyują policyi, i nawet sami aresztują przy pomocy do
danych im kozaków. To też w ogromnój ¿’’arze garstka za
ledwo ludzi odważa się być ca nabożeństwie, bo zresztą do 
końca summy straż nie przepuszcza ludu wiejskiego przez 
rogatki. Już nawet nasi tchórzliwi Augustyanie musieli się 
ująć za znieważoną świątynią. Zgroza przejmuje na samo 
wspomnienie takiego bezeceństwa!

Nie na tćm koniec. To pastwienie się nad bezbronną 
ludnością, to skryte tratowanie ludu, którego się w aktach 
i publikacyach rządowych nie doczytacie, a które tylko przez 
„sekretne“ lub „bardzo sekretne“ papiery przełazi, a gor
liwością ajentów rządowych do należytego rozwoju dochodzi, 
ma być upozorowane nader gładkim i miłym konceptem. 
Rząd niby nie wie o tych scenach oburzających, o tój be- 
zecnćj dragonadzie, zawsze się wypiera tych nadużyć i są
dzi, że się nawet przed Europą wyłże. Stan oblężenia 
ogłasza niby tylko dla zabespieczenia kraju od „występnych 
wichrzycieli“, a dla powściągnienia swawoli po kościołach 
i obrazy religii katolickićj przez śpiewy buntownicze usta
nowił sądy policyjne.

Przed kilku właśnie dniami (17 września) przysłano do 
sądu takiego, zaskarżenie przeciwko 7miu osobom, czterem 
damom i trzem mężczyznom. Zaskarżenie to jest podane 
przez wspomnianych 14tu „prawych obywateli“, którzy mają 
stanąć jako powodowie i jako świadkowie. Oto jest lista 
owych 14 „prawych obywateli“, z krótką charakterystyką 
każdego, ile się naprędce zebrać wiadomości o nich udało: 
1) Kopf Karol, głowa rzemieślników, Niemiec, figuruje 
w 4ch sprawach kryminalnych, zagrożony surowym wyro
kiem w sprawie Goiubkowa za wydanie fałszywych paspor- 
tów; 2) Baurath Ferdynand, dawnićj protestant, późnićj 
katolik, w końcu został prawosławnym, był wypędzony 
z Pskowskiego pocztamtu; 3) Kwiatkowski Jerzy, wydalony 
z Dumy miejskićj za nadużycia w komisaryacie popełnione; 
4) Franciszek Engelmann, Niemiec, zostający pod sądem za 
nadużycia i przedajność przy sprawowaniu obowiązków sta
rosty mieszczańskiego i za fałsze w sprawie Januszewskiego 
popełnione; 5) Karpuszko Aleksander, szewc, zostający pod 
sądem duchownym za związek kazirodczy z siostrą; 6) Szy
mon Wysocki, zostaje pod sądem za skradzenife zegarka 
u Szwarcówny; ojciec testamentem wyrzekł się go za na
ganną konduitę; 7) Cypryan Wysocki, złożony z obowiąz
ków ratmana Dumy za skradzenie zegarka u Przybylskiego; 
8) Franciszek Czapkowski; 9) Wincenty Sep; 10) Wilhelm 
Borkowski, znani pijacy; 11) Adolf Ryź, małoletni; 12) 
Franciszek Stankiewicz; 13) Ludwik Nowakowski i 14 Ka
zimierz Jankowski, o których na razie nie można było po
wziąć informacyi, ale, ile wiadomo, warci innych swoich 
towarzyszy.

Tacy to ludzie mają nas skarżyć przed sądem, w któ
rym ma być 4ch sędziów, komisarzem rządowym jest p. 
Moroz, urzędnik do zleceń szczególnych przy ministerstwie 
spraw wewnętrznych, przez samego ministra przysłany. 
Podług ustawy Najwyżćj zatwierdzonćj procedura w tych 
sądach jest uproszczona^ Zeznanie urzędnika policyi przy
sięgą stwierdzone, starczy za dowód i służy za podstawę 
wyroku. Takim urzędnikiem jest kwartalny Franciszek Me- 
deksza, zdegradowany dawnićj z wyższego urzędu za sprawę 
złodziejską. A wyroki mają być nader łagodne i cywili- i

zowane: na pierwsze zaskarżenie o śpiewy, o noszenie mairzi 
rodowego stroju lub narodowych odznak, skazuje się „psi® 
3 dni do 2 tygodni więzienia, i nadto (ale to razem, jejnrf« 
cześnie) na 10—200 rubli srebrem kary pieniężnćj; na nS’ 
wtórne zaskarżenie kara się zwiększa od 20 do 400 ruh' " 
sr., na trzecie od 40 do 800 itd. Kto w ciągu dniu 7jrf 
nie złoży kary, tego majątek i ruchomość wystawia się nil f 
publiczną licytacyą, jeśli zaś zapłacić nie jest w sta,' 
nie, ma być osadzony w więzieniu podług przepisów wzl 
deksu karnego, tj. do pięciu lat. Zresztą rząd sprawiedliwi^ 
pozwala nawet apelować do trybunału Wileńskiego; trzebi 
tylko złożyć połowę kary i ponieść wszystkie koszta pr-f«fi 
cedury w razie przegrania sprawy. Widzicie, wszak to z
pełnie po europejsku! I kara rozsądna, i dla finansów
chwianych pomoc nie mała. y

Spóźniona pora nie pozwala dłużćj opisywać wam wszyi0^
kich jenialnych pomysłów mongolskićj hordy rozpierając^' 
się w naszym kraju. Zdaje mi się, że i tego już dosvfis 
żeby pod pręgierz opinii europejskićj zaprowadzić barblS^ 
rzyńców, żeby hańbą ich okryć i na wzgardę ludzkośt " 
ich wydać. jei

Głoście po świecie nasze głuche cierpienia, przesyłajci 
te opisy do dzienników narodów cywilizowanych, a nic i!er: 
pommajcie dodawać, że i pod tak srogim uciskiem nie pnfe(' 
stajemy w obec świata przeciw ciemięzcom protestować, ż^D 
wiarą i nadzieją w zwycięztwo sprawy narodowćj, w zw»SJ 
cięztwo siły moralnćj nad dziką bagnetu i knuta potęgą.

FRANCYA. jg
Paryż, 27 września. Zrobił pewne wrażenie wczorajsi1 

artykuł w którym Journal des Débats rozwodzi się J zi 
ptdityką gabinetu pruskiego. Podana w nim jest- treść rzitai 
czy roztrząsanych na ostatnićj walnćj radzie ministerstw^ 
pruskiego, która się odbywała w Kobiencyi pod przewodó10- 
ctwera króla. Chodziło przedewszystkićm najpierw o zawa(zie 
cje ściślejszego przymierza, za pomocą którego uwolnićłari 
się mogły Prusy od owego politycznego osamotnieni}^ 
w któróm się obecnie znajdują, dalćj zaś o uznanie krł, 1 
lestwa włoskiego. Tak u rządu jako i u dworu pruskiegicz 
czuć się daje już od dawna silny pociąg do przymiera3 
z Anglią, a teraźniejszy minister spraw zewnętrznych, hrt^t 
bis Bernstorff, który był przez czas niejaki posłem pruskiP8 
w Londynie, oświadczył się również z góry za owćm przy 0 
mierzem. Ma ono jednak, jak się wielokrotnie przekonacf°s 
swoje niemałe trudności, najdrobniejszy powód zachwiać pk 
noże potężnie przy znanćj draźliwości i dumie ludu ał01': 
gielskiego, co już naprzykład niedawno temu znana spraw n 
kapitana Macdonalda okazała. Z tego powodu, powiaf* 1 
Journal des Dćbajts, objawił hrabia Bernstorff myślztj 
warcia ściślejszego zwiąsku z Francyą, do czegoby zja#lc 
w Compïègne mógł utorować drogę. Zdaje się, jakoW 
Journal des Débats nietylko uważał za rzecz możebiph 
istotny związek między Prusami a Francyą w teraźniete” ' 
czasie, lecz chciał także poniekąd podsunąć tę myśl gai?0 
netowi pruskiemu, w wigilią spotkania się obudwóch tó®? 
narchów. Tymczasem Francuzi mylą się aż nadto cz«vls 
w swojóm ocenianiu stosunków zewnętrznych. Ktokolwii’b) 
zna, powiadają słusznie niektóre dzisiejsze dzienniki, uśpi10® 
sobienie tak wyższych jako i niższych kół w Prusiech, te° ,1 
przyznać musi, że nigdy przymierze z Francyą nie podof1111 
niejszóm nie było, że istotne spółczucie jako tóż iutereó 5 
głównie sprawą polską upowodowany, ciągną rząd prusl ‘ 
do zwiąsku z Rosyą i Austryą przeciw Francyi. Drui,1 
sprawa, to jest sprawa włoska, rozstrzygniętą została w KR 
blencyi, jak twierdzi Journal des Débats, naniekorzyry 
Włoch. Postanowiono podobno wstrzymać się z uznanieP 
królestwa włoskiego głównie z dwóch przyczyn: najpi®m. 
że niewczesną i szkodliwą rzeczą byłoby dla Prus PorbżDk„ 
się z Austryą, a powtóre, że królestwo włoskie, dopóki k 
ma naturalnego środka swego w Rzymie, nie przedstawi i 
dostatecznćj rękojmi trwałości; zgodzono się podobno 4, ‘ 
to, że dopóty Włoch nie będzie, dopóki nie będą 
swój stolicy. Jeśli w istocie jest takie zdanie rządu , 
skiego, to zapewne królestwo włoskie długo jeszcze czeka! 
będzie na uznanie z jpgo strony, dowiadujemy się bowiej 
z dzisiejszych dzienników paryskich, że poseł włoski, kawali 
Nigra, przedstawił ministrowi Thouvenelowi ów tylokrot^ 
wspomniany projekt, tyczący się rozstrzygnięcia spraw 
rzymskiój i odebrał od niego wręcz nieprzychylną odpt6. 
wiedź. Prócz tego na wnioski jenerała Goyon podał rząi 1 
francuski do Turynu nalegające przedstawienia, żeby < 
ska włoskie odsunięte zostały od granic rzymskich, 
waż w skutek owego obsaczcnia, wymierzonego PrzeÇ1irz£ 
oddziałom powstańców zbierającym się w państwie KościjP 
nćm, drożyzna i głód w prowincyach rzymskich powstajU 
Dzienniki dzisiejsze donoszą także niepomyślną wiadom^L 
z Rzymu o ścięciu rzemieślnika nazwiskiem Lucatelli. T,ĆL’, 
człowiek obwiniony był o zamordowanie żandarma p»R¡; 
skiego podczas jednego z ostatnich rozruchów. WytoczRJ 
mu proces i skazano go na śmierć; ale ponieważ 
szość sędziów uznała dowody za niedostateczne, prR 
trybunał podał go do łaski, a jenerał Goyon zalecił takż< j 
podobno łagodne postępowanie ze względu na usposobień 
ludu. Mimo to Lucatelli stracony został w sam dzień 
ślubin siostry króla Franciszka z bratem W. księcia WR’ 
skańskiego. Na rusztowaniu wyprzysięgał się wszelkiój wwa: 
Po straceniu odebrał rząd rzymski telegraficzne uwiad^n 
mienie z Florencyi, że jeden z wychodźców rzymskich oogg 
dał się tam dobrowolnie w ręce zwierzchności, jako zaW 
owego żandarma, za którego Lucatelli ściętym został. p

— Journal des Débats twierdzi, że król profit 
zjedzie się z cesarzem austryackim 2 listopada po odbjw p 
w Królewcu koronacyi. Przyjazdowi króla duńskiego 01 ¡j¡ 
Francyi teraz powszechnie zaprzeczają, król zaś holendejL 
ski przybędzie podobno dopiero po wyjeżdzie kr<5A, 
pruskiego. k

— Monitor urzędowy donosi, że oficerowie francuz
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:tzy przytomni ćwiczeniom i przeglądom wojska 
wróciwszy napowrót wychwalają gościnność i

‘d^etfność z ’ch Przyjęt0 oraz wyborny pozór wojska 
jakiego, i jego zręczność w obrotach. 

rivj Ojciec Lacordaire leży śmiertelnie chory w Sorèze 
imi JeP8UC’e ^rw’- PrzUac’el ieS°) l,r- Montalembert, poje- 
, [ go odwiedzić na własne jego żądanie.
’ Posłowie siamscy, którzy już z Marsylii, odpłynęli 

się do Civita Vecchia, a stamtąd do Rzymu, aby 
Lli^je hołd swój papieżowi.

Dziennik Patrie z dnia 22 t. m. zawiera najpierw 
pjjijlkowitóm tłómaczeniu z polskiego odezwę powołującą 
/¡zkańców wszystkich części Polski na uroczysty obchód 

lorodle, dalój znaną odezwę do duchowieństwa polskiego 
j tóż obszerny artykuł wstępny, tyczący się wyborów 

zjolsce, którym tenże dziennik zachęca jak najmocniój 
¿Jaków, żeby nie usuwali się od wyborów i korzystali ze 

wstbich ustępstw, jakkolwiek niedostatecznemi być by

y— O śmierci i pogrzebie ś. p. Antoniego Gore- 
jego, piszą stąd do Czasu pod datą 24 września:

[jjj Znowu odprowadziliśmy na wieczny spoczynek zwłoki 
Brana armii i niegdyś ulubionego poety/ Pułkownik 

prjecki Antoni, kawaler krzyża legii honorowćj, znany ko
stnie w literaturze z dowcipnych bajek i ulotnych pism 
(sze w duchu i myśli patryotycznój pisanych, zakończył 

bm. doczesny żywot przez 74 lat wojaczką, rolnictwem, 
izyą i literaturą a nakoniec pielgrzymką zapełniony. An- 
li Górecki należał do liczby sympatycznych organizacyi. 

ajsazył mnóstwo przyjaciół ceniących nietylko jego zasługi,
, liaî zarazem prawdziwie chrześciańskie uczucia. Miłość 
jüjtnia była podstawą i wydatną cechą charakteru niebo- 

•gdzyka. Zebrała się tóż na oddanie mu ostatniój posługi 
odnjpoślednia drużyna. Na dwa znaczące wymowne oddziały 
ubielić można onegdajsze zgromadzenie. Z jednój strony 
jMarzysze zmarłego z różnych epok jego życia. Z drugiéj 
ienifdzież tylko co dorosła, osobiście śp. Góreckiego nie zna
ki, a jednak wspólnością serdeczną za starszymi związana, 
lidczele orszaku pogrzebowego stanął syn zmarłego, ar

ia malarz już chlubnie znany, z małżonką, córką nie- 
rtelnego Mickiewicza. Oboje zalani łzami, ale nie po- 
a ażeby nie czuli pociechy, bo ostatnie lata życia syn 
osłodził. Bo ojciec syna tak często, tak serdecznie 

osławił, bo synową tak ukochał i tak z uczuciem sy- 
skićm jednoczył. Takby zawsze powinno było być 
orządku naturalnym, lecz niestety nikt lepiej jak odda
nie wie, jak niestety rzadkie są podobne położenia, dla 
tóż je z radością i ulżeniem zaciągnąć do kroniki na- 
życząc wszystkim synom i córom polskim podobnych 

icielskich błogosławieństw. W kaplicy wytwornego 
koju zdrowia municypalnego przy ulicy przedmieścia św. 
ebjjnizyusza odbyło się żałobne nabożeństwo, po któróm 
jzyÓ eskortowane przez oddział piechoty francuskiój, znie- 
ga|° do podróżnego karawanu dla przewiezienia do Mont- 

mffipcy, gdzie śp. Górecki życzył być pochowanym. Całe 
zęs^wie żałobne zgromadzenie udało się koleją żelazną do 
Iwiffbytku słusznie zakątkiem słynności polskich nazwanego, 
podwoi kościoła parafialnego w Montmorency przyjął 
, ti° proboszcz z miejscowćm duchowieństwem. Mer, puł- 
,doFnik Marnier, z oddziałami wojskowój załogi oddał bo- 
;erejy wojskowe, a katafalk otoczony został przez młodzież 
rusR polskich, przez starszych nieco młodzieńców w stro
mi narodowych. Reprezentanci siły krajowój i przyszła 
rgpeja Polski złączyli się tą rażą. Mundurki uczniów 
■zy(.-v Batignolskiój militarną miały postać. Po odśpie- 

psalmów, orszak wyruszył na cmentarz o 4 najmniój

sta,
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niel nu
ierjrs_ty za miastem położony. Młodzież nie dała się od- 

°d niewątpliwego znoju, zaniosła aż do grobu trumnę
¡d barkach. Tu pułkownik Marnier kilka sympatycznych 
;awir przemówił nad grobem po francusku, a po nim zabrał 
o r.P° polsku, p. Franciszek Grzymała, od lat młodzień- 
niap Przyjaciel, towarzysz i często współpracownik zmar- 
prr- Wymownie i serdecznie przemawiał mówca, bo z serca 
ekapw słowa jego. Trafne i pełne prawdy dawał ziom- 
¡yief W i nauki, ile razy część patetyczną uznał za stó- 
ęalf0. Przeplatać wyrozumowanemi ustępami. Zbyt rzadko 
orfa14c sposobność spotykania licznie zgromadzonych ro- 
ra«)’w! korzystał z pory p. Franciszek Grzymała, ażeby im 
,dpipbie weterana sprawy, mądrością nacechowane wypo- 
rzfzie^ prawdy. Przedłużyło to nieco mowę, ale skrócić 
wor niedolą. Bo aczkolwiek p. Franciszek Grzymała nic 
jtiirSo nie odkrył i z poglądu na przeszłość już słyszane 
:ecijaz ciągnął pewniki, są jednak prawdy które dosyć pó
jcie fzanęmi być nie mogą, bo gdyby w końcu słowa w czyn 
)taj/affi’epil'y, zawody w powodzenie, smutki w radość by 
®orL Słuchano więc cierpliwie, pomimo grożącego de- 
fA słów mówcy, a niejedna łza lica skropiła, gdy za- 

ipie/y* wywód kilku zastósowanemi do okoliczności wyra- 
zot..‘]P- Górecki zwykł był na grobach zasłużonych lub
Di|gaciół 
■zel*55^

wiązaną przemawiać mową, to tóż i pan Jedliń-

ski po p. Grzymale kilka strof rymowanych rzewnych, go
rących , patryotycznych odczytał. Ale porywającym i do 
głębi duszy sięgającym epizodem była pieśń „Boże coś 
Polskę“, zaintonowana przez młodzież, która grób wieńcem 
otoczyła. W jednój chwili, jakby iskrą elektryczną tknięte 
wszystkie serca bez różnicy wieku jednakióm ożywione zo
stały uczuciem, ze wszystkich piersi wyszedł potężny głos 
i ten pewnie doszedł do tronu Przedwiecznego, bo był 
najszczerszą, a zatóm najszczytniejszą modlitwą. Z miejsca 
spoczynku tylu nieodżałowanych patryarebów, wieszczów, 
uczonych, wzniosła się modlitwa, do którćj początku nale
żała młodzież, a w którój’ ze skruchą i wzniesieniem brali 
udział wszyscy. Powróciliśmy do domów silniejsi niż pier- 
wój, rzeźwiejsi niż dawniej. Na grobach pielgrzymów 
z wierną drużyną można się podobnych objawów bez zadzi
wienia doczekać.

— W żadnój epoce prasa tyle się kwestyą polską jak 
teraz nie zajmowała. Trzebaby niepospolitój swobody czasu 
i znacznego wydatku pieniężnego, ażeby odczytać wszystko 
co się w stolicy lub na prowincyi w tym przedmiocie dru
kuje. Nieprzychylnych z trudnością wyszukać można. Do 
kategoryi zaś nieprzychylnych liczą się tylko ci, którzy 
Polskę w uścisku serdecznym z Rosyą radziby widzieć. 
Innćj barwy nie ma i być nie może. Wstydliwośćby ich 
powstrzymała. Wszystko więc co nas nie lubi, komu za
wadzamy, radeby zbyć się nas grzecznie i z pozorami przy
chylności. Jawnie potępić, wyrzec się, któż będzie tak od
ważnym? Jeden człowiek, jeden autor, jeden wielki pisarz 
i przez krótki czas wielki dla wielu człowiek. Tym wy 
jątkiem, tym jedynakiem jest Proudhon ! Znowu przesłał 
bardzo długi list do Presse. Bierzo on w nim Polskę za 
proste narzędzie swych rewolucyjnych i humanitarnych uto
pii, nie ebee więc udzielnćj Polski, dla tego że potrzebuje 
ujarzmionój na zrewolucyonizowanie Rosyi. Zżyma się tedy 
i unosi na Polskę, wykrzykując w końcu : „Gdyby Polska 
już istniała, toby ją trzeba zniszczyć!“ Redaktor Pressy, 
p. Peyrat, dobrze mu na ten list odpowiedział. Proudhon 
jak się nie upamięta, to ugruntuje już dosyć upowszech
nione mniemanie, że dla trgo tylko wystąpił przeciwko 
Polsce, bo za nią ogół przemawia. Bity gościniec, pospo
lita droga, choćby do najszczytniejszego celu wiodąca, nie 
na rękę dumnój i ekscentrycznój jego organizacyi. Mano
wcami, przez które się wśród gąszczu jak wąż wywija p. 
Proudhon, dojść może do pozycyi zajmowanój przez Ale
ksandra Dumas ojca. Wszyscy go czytają, bo bawi, nikt 
mu nie wierzy, bo on sobie z dobrój wiary szydzi.

— Mówią, iż hrabia Montalembert ma napisać list 
do ks. Litwinowicza i wytłómaczyć mu, iż jego praktyki 
szkodzą nietylko Polsce, lecz katolicyzmowi i Rzymowi.

WŁOCHY.
Turyn, 25 września. Gazeta urzędowa ogłasza okólnik 

Ricasolego do ajentów konsularnych, zawierający instrukeye 
szczegółowe co do ich funkcyi. Według wieści ukończył 
Ricasoli organizacyą ministerstwa spraw wewnętrznych i 
odnośne projekta oddał pod rozpoznanie komisyi, którój 
przewodniczy prezes rady państwa. Według nich skasowane 
być mają sekretaryaty jeneralne a wszelkie kwestye, odno
szące się do nominacyi załatwiane między ministrem i na
czelnikami trzech głównych dyrekcyi ministerstwa, aby w ten 
sposób zapobiedz wszelkiemu nepotyzmowi.

— Wychodzący wFlorencyi dziennik Na zionę donosi 
że Giacomo Castrucci, emigrant rzymski, stawił się przed 
prokuratorem królewskim w Florencyi i zeznał, że on zabił 
papieskiego żandarma przy walce dnia 29 czerwca. 'Wy
znaniem tóm chciał przeszkodzić straceniu Locatellego. Ale 
wiadomość ta za późno nadeszła do Rzymu, bo Locatelli 
już był stracony.

— Medyolańska Pers eve ran za pisze: „Dnia 23 bm. 
miały w Bononii miejsce niespokojności i zbiegowiska ludu, 
mianowicie z powodu nadzwyczajnój drożyzny pokarmów. 
Umiarkowanie władz częściowy tylko wywarło skutek. Dru
kowane afisze, wystósowane do ludu przez jeneralnego in- 
tendanta, pozrywano natychmiast. Równego doznał losu 
adres municypalności do mieszkańców miasta. Wieczorem 
okazywały się tu i owdzie symptomata powstańcze. Dnia 
24 rano odnowiły się sceny wczorajszym podobne miano
wicie na Piazza Vittorio Emanuele i jój sąsiedztwie. Władze 
cywilne i wojskowe wkroczyły tedy energicznie. Oprócz 
uwięzienia tumultuantów, którzy się dnia 23 najbardziój 
odznaczali, uwięziono dzisiaj w asystencyi wojska wiele pod
żegaczy. Wszyscy więźniowie bezzwłocznie odprowadzeni 
zostaną do jednój z warowni dawnych prowincyi państwa.

— O zachowaniu się reakcyi w Civita Vecchia ogła
szają Nationalités sprawozdanie, wedle którego w mie
ście tóm dwa okręty, które królowi Franciszkowi II z floty 
neapolitańskiój zostały, leżą obok siebie, które osłonione 
wielkim namiotem, służą królowój za kąpiel morską. Przy
chodzi ona tu dotąd od trzech miesięcy co drugi dzień 
z Rzymu, przechodzi się przebrana za majtka z cygarettem

w ustach nad wybrzeżem raorskióm i kąpie się; król uka
zuje się daleko rzadziój, najczęściój w towarzystwie msgra 
de Mórode i innych panów z Watykanu, jenerałów i naczel
ników reakcyi, Bosco i innych. Schadzki odbywają na owych 
dwóch okrętach, do których wstęp surowo wzbroniony jest 
każdemu niewtajemniczonemu. Oprócz msgra de Mórode 
i neapolitańskich jenerałów i emigrantów schodzą się tamże: 
msgr. de Cesar, opat z Monte Virgine pod Avellino, pod 
którym panowie de Sanctis i Becchetti służą jako werbo
wnicy opryszków jako i rzymski abbate Ricci i Riario; br. 
Carini, major wojska papieskiego, adjutant Ussani i pewien 
kapitan tworzą biuro wypłaty. Werbunki odbywają się 
mianowicie co niedzielę rano na placach Montanara i Campo 
di Fiore, dokąd lud się schodzi; zawerbowani w małych 
oddziałach po 12 ludzi udają się do Anagni, gdzie stoją 
papiescy zuawowie i organizują się następnie w Abruzzach ; 
unikają jednakże miejsc jak Frosinone, Veroli, Ceprano i 
Valle Corsa, gdzie stoją Francuzi i strzegą granicy; dele
gat zaś w Frosinone stoi w zwiąsku z Chiavonim a kla
sztory w obwodach granicznych służą za miejsca zbioru. 
Francuzi dzień i noc są na nogach, by zawsze tam niebyć, 
gdzieby wkroczyć powinni.

— ZNeapolu donosi pod d. 25 bm. Perseveranza, 
że w nocy z dnia 21 na 22 naszli Francuzi opryszków pod 
Veroli, gdzie właśnie Chiavonemu ebeieli zanieść broń i 
pieniądze. Naczelnik opryszków, nazwiskiem Carssais zo
stał ujęty, pieniądze i broń zabrane.

Neapol, 19 września. Podczas kiedy w przeciwieństwie 
z Gazette de France dziennik Pays jak najstanowczćj 
oświadcza, że jenerał Karlistów, Bojers, nie wylądował wcale 
v/ Kalabryi, donoszą z Rzymu pod dniem 19 bm. „Naj
świeższe telegramy mówią o wylądowaniu około 200 Bur- 
bonów poniżój Messyny, przeciw którym wysłano z Reggio 
spiesznie dwa bataliony. Zaprzeszłój nocy wylądowało 
około 100 legitymistów w Kalabryi między Bruzzano 
a Brancaîeone. W obydwóch ekspedycyach, które komitet 
legitymistyczny w Marsylii wysłał, nie mało było Hispan“. 
Okoliczność ta, że komitet wspomniany w Marsylii uzbroił 
i wysłał te ekspedycye, tłómaczy dostatecznie milczenie 
reakcyjnego biura telegraficznego w Marsylii', obfitującego 
zresztą w liczne przerabiane wiadomości.

Rzym, 27 września. Nazione pisze, że Locatelli, 
którego ścięto, jako podejrzanego o zamordowanie żandar
ma papieskiego, do samego końca wypierał się tój zbrodni 
i wstąpił na rusztowanie z okrzykiem : „Niech żyją Wło
chy“. Podobno po ścięciu Locatellego zgłosił się inny oby
watel rzymski, przyznając się, że on zamordował żandarma.

Na tajnym konsystorzu, który dziś w Rzymie odpra
wiono, mianowano kardynałami: arcybiskupów Chambéry, 
Bergos i San Jago di Compostella, jako tóż biskupa z Vi- 
terbo, nuneyusza Sacconiego, ojca Panebiauco i prałata 
Queglia. Patryarćhę weneckiego miano także mianować 
kardynałem’, lecz krótko przedtem nadeszła wiadomość o 
jego zgonie.

— Piszą stąd do Czasu: Niedawno był tu ktoś z kraju, 
co usiłował Ojcu świętemu i kardynałowi Antonellemu 
przedstawić narodowe demonstracye w Polsce w jak naj
czarniejszych kolcracb i co oskarżył sprawy nasïe, a mia
nowicie Boże coś Polskę o to’, iż są niezgodne z du
chem katolickim, z czego wynikało naturalne następstwo, 
iż zabronić je trzeba. Powaga tój osoby mogła była wpły
nąć stanowczo na obrót rzeczy i nieskończenie nam zaszko
dzić, ale dzięki Bogu inaczój się stało. Chociaż polskie 
usta tego zapewne skrytego posłannika rządu rosyjskiego 
przeciw Polsce bluźniły i usprawiedliwiały bezwarunkowo 
kroki rządowe, papież postanowienia nie zmienił; pomimo 
podanych sobie na piśmie nieprzychylnych przekładów na
szych hymnów, pomimo wreszcie głośnego imienia oskarży
ciela, wstrzymał się z wyrokiem i bezstronniejszych objaśnień 
zażądał, które go całkiem upokoiły i o złój chęci donosi
ciela przekonały. Oskarżyciel odjechał nic dla nikogo i nic 
dla siebie nie wyrobiwszy lubo się jakichś godności spo
dziewały__________________________________________

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 2 października. Przedwczoraj na wielkiéj sali Bazarowej 

zebrało się liczne grono bliższych i dalszych znajomych przyjaciół 
i wielbicieli, aby uczcić Jks. Dalekiego, wikarego przy tutejszej ka
tedrze, który opuszczając miejsce swoje w Poznaniu, udaje się do 
Parkowa pod Obrzyckiem, gdzie obejmuje probostwo. Na tę ucztę ze
brało się przeszło 80 osób, tak mieszkańców Poznania jako i prowin
cyi, nietylko cywilnych, ale i duchownych. Uroczystość tę pożegnalną 
ożywiły przemowy, które wychodząc od działania szanownego kapłana 
w dotychczasowym jego zakresie, dawały pogląd ogólny na szersze 
stosunki, z różnych stanowisk, odpowiednio do powołania przemawia
jących. Zebranie miało charakter serdeczny i niejako domowy.

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia tal. 597 sgr. 24 fen. 9.

I Nadesłano: Ks. Koszutski z Mielżyna składki tal. 36, nie jak 
w wczorajszym numerze przez| omyłkę wydrukowano tal. 31. — Ks. 
Gintrowicz składki z parafii Ludomskiéj tal. 3 sgr. 20, _____

łtedaktor odpowiedzialny r,u<lwia -Jagielski w doznaniu.ienii Szkoła realna w Poznaniu. zS Sgzamen
to Iliów w celu przyjmowania nowych ner

odbędzie 
r.»•fWdziernika 

ado'íiu.

lÓjCJ

się w poniedziałek dnia 
b. od godziny 2 po po

lir. SSreimecSie.
■asli[irzeczytawszy w ner 224 Dziennika in- 
,ytó p *)ez podpisu ner 2876, pospieszyłem 

dit/tóania celem wywiedzenia się w ekspe- 
de/1 dziennika, kto jest autorem onegoż. 
rólć^icya nie chciała zadosyć żytzeuiu 

, u «czynić, widzę się dla tego zmuszo- 
uecp1 Ponfimo zastrzeżenia, że późniejsze in-

seraty moje nie będą uwzględniane, szano
wnego autora w mowie będącego inseratu 

2876 uprzejmie prosić o łaskawe donie
sienie mi swego adresu do Xiąźka pod Xią- 
żem w ciągu dni 14, w przeciwnym bowiem 
razie inserat ten jako przez bezimiennego 
podany uważać będę. —

Poznań, dnia 2 października 1861. 
[2899J Konstanty Budziszcwski.

W Dzienniku Pozn. ner 224 pierwszy 
anons (Pana Ign. Moszczeńskiego) kolumna 
° ~ lszym wierszu od góry zamiast „czy 

raczój 
[2889]

w
kom promissu“ 
kompromissu.

czytaj „czyli

Szkoła realna w Poznaniu.
W klasach przygotowawczych rozpoczy

nają się lekcye w poniedziałek dnia 7 pa
ździernika r. b.

[2896]__________l>r. Breiiiiceke,
Uwagi godne dla posiedzieieli 

gorzelni.
Niżćj podpisani polecają wielki swój skład

alkoholometrów stortBiuIoyei»,
z poświadczeniem wypróbowania tychże, al
koholometry podług Richtera i Trallesa, 
cukromierze do zacieru, próbomierze perek 
podług dra. Krockera, alkoholometry zamy
kane, termometry zacierowe, próbomierze

kwasu, ługu, masła, mleka i octu, jak naj- 
dokładniój wykonane po jak najtańszych 
cenach.

Następnie barometry, które zmianę po
wietrza na kilka godzin naprzód wskazują 
w przepysznój ozdobie z skalą polską po 
3 tal-

Manometry od 1 do 5 stopni, hygrometry, 
jako tóż w ogóle wszelkie instrumenta-opty- 
czne, matematyczne i fizyczne.

Zamówienia zamiejscowe przesyłają się jak 
najskorzój tak koleją, jak i pocztą.

Br. POHL, optycy] 
ul. Wilhelmowska nr. 9, na przeciwko 

hotelu Drezdeńskiego.[2302]



4
4. 4.Ulica Nowa, obok Bazaru.

. , Krynoliny najnowszego kroju i jak najlepszej jakości, jako też sznurówki, po 
jak najtańszych cenach poleca skład towarów pasamonicznych, wstążek i białych

ttv wr i i .. J- zadka .ii;. Ulica Nowa, obok Bazaru.[2905] 4. 4.
Kelner i chłopak na kelnera zdatny znajdą

miejsce w Hotelu du Nord w Poznani ii 
________________________________ [2901]

Egzamen i przyjmowanie nowych uczniów 
do tutejszego progimnazyum odbędzie się 
w poniedziałek dnia 7 października przed 
południem od 10—12 godziny i po południu 
od 3—5 godziny w gmachu szkólnym.

Śrem, dnia 29 września 1861.
__________Miejskie progimnazynm. [2871]

Żegluga parowa
pomiędzy Szczecinęm a Rygą 

bezpośrednio od miasta* do miasta 
za pomocą szybko płynących parowców 
Herrmann, kapt. Klock i Tilsit, kapt. 
Breidsprecher. Odchodzi co środę o 6 go
dzinie z rana, przychodzi do Rygi w piątek 
w południe. Przewóz wyłącznie jadła ko

sztuje w 1 kajucie 16 tal., w 2 kajucie 12
tal., na pokładzie 8 tal.

z Szczecina do Kłajpedy
za pomocą parowca Memel-Packet, kap. 
Trittin. Odchodzi co niedzielę o 6 godzinie 
z rana, przychodzi do Kłajpedy w poniedzia
łek wieczorem. Przewóz wyłącznie jadła 
kosztuje w kajucie 6 tal., na pokładzie 2«/a 
tal. Towary przewożą się na obydwóch li
niach po tanich cenach. Bliższych wiado
mości udzielą

Proschwitzlty i Rofriciiter
[1037] w Szczecinie.

Młodzieniec z stósownóm wykształceniem 
znajdzie natychmiastowe umieszczenie w han
dlu bławatnym

F. SSoguslawsSiicgo
[2863] przy ul. Wilhelmowskiój nr. 13.

Czerwoną i białą koniczynę, tymoteusz, 
angielski i włoski reygras poleca

Pierwszą przesyłkę tegorocznej soczewicy węgierskiej poleca handel wi
ktuałów Jpiaurycego Erisie,

narożnik ul. Wronieckiój i Kramarskiój 
[2906]________________ner i, • J

IS* Świeże bielskie sielawy
poleca '.JaSióBs Appel, [2901] 
ul. Wilhelmowska nr 9, naprz. hotelu Myliusa.

Aukcya obrazów olejnycit
W czwartek, dnia 3 października od go

dziny 10 przed południem sprzedawać będę 
w hotelu Rzymskim Buscha przy placu Wil- 
helmowskim nr. 1 za gotowiznę publicznie 
więcćj dającemu

zbiór obrazów olejnych nader 
rzadkich w złotych ramach.

[2900] TEODOR BAARTH,
przy ulicy Szewskiéj ner 20. ?

Szanownych Rodaków
mam honor zawiadomić, iż z dniem 1 paździer
nika otworzyłem w Poznaniu przy ulicy 
Wilhelmowskiój ner 13, w domu radzcy spra
wiedliwości P. Gierscha, obok Bazaru
HANDEL TOWARÓW BŁAWATNYCH 

i UBIORÓW DAMSKICH.
Przez wieloletnią praktykę tak w kraju 

jako tóż za granicą, miałem sposobność poza- 
wierania stósunków z najpierwszemi domami 
handlowemi i pochlebiam sobie, że doborem 
korzystnie zakupionych towarów oraz i rzetelną 
usługą potrafię sobie Ich zaufanie uzyskać, o 
które uprzejmie upraszając pozostaję

z głębokim szacunkiem najniższy sługa

[2862] BOGbSŁAWSKS.

Iłlpseliitz.
[2892]_____________ król, komisarz aukcyjny.

Tabakiery wygrywające polskie" 
sztuczki narodowe.

Właśnie co otrzymałem tabakiery wygry
wająca marsz na pamiątkę wnijścia do War
szawy i marsz Skrzyneckiego, bardzo pię
knie i z czystym dźwiękiem. Polecam takowe 
Szanownój Publiczności po 5 i 6 tal.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniają 
się przez wzięcie zaliczki pocztowój.

15. Sfliisster,
[2879] _____________ zegarmistrz.

Skład mój obuwia
przeniósłszy z ulicy Woihfiej na ulicę WIllBelmowsitą «»er $4 polecam go 
łaskawym względom.

[2898j St. Dąbrowski.
do Wssraaola.

Dnia 2 października.
Bazar; Właściciele dóbr Kupka z Wrocławia, Skrzy

dlewski z Dzicrzążna, Radoński z Krześlic, hr. 
Mielżyński z Kaźmierza, hr, Mielżyński z Goście- 
szyna, hr. Mielżyński z Kotowa, hr. Mielżyński z 
Miłosławia, Mierzyński z Bytynia, Stablewski z 
Dłopi, Chłapowski z Brodnicy, Ńieżychowski z 
/ylic, Ńieżychowski z Nowy, Grabowski z Gorzewa, 
panie hr. Żółtowska z Jarogniewic, Rekowska z 
Kosznt, proboszcz dr. Prusinowski z Grodziska, 
pani Pąchorzewska z Wrześni.

Hotel du Hord: Właściciele dóbr książę Sulkowski 
z Rydzyny, hr. Plater z Prochów, hr. Plater z Góry, 
Żółtowski z Ujazdu, panie Skórzewska z Kretkowa, 
Zakrzewska z Żabna, doktor Dubarló z Warszawy, 
dyrektor Molinek z Rydzyny, pełnomocnik Sie
dmiogrodzki z Nowejwsi, ksiądz Kurowski i stu
denci bracia Morawscy z Metz, inspektor Jaku
bowski z Gniewkowa, kupiec Griinwald z Szcze
cina.

Hotel Berliński: (Właściciele dóbr Kropiński z Or
chowa, Koszutski z Wargowa, Czapski z Budzi- 
slawia, Skarżyński z Pleszewa, oberżysta Herrmann 
z Frejburgu, pani Adamkiewicz z Żerkowa, kupiec 
Moritz z Berlina, rólnik Kutlicki z Pleszewa.

Sterna Hotel Europejski. Właściciele dóbr Tu-- , 
z Tropawy, porucznik Liebert z Królewca t, 
Jaffe z Berlina, Jaroczyński z Gniezna, Hi™??' 
z Bydgoszczy, profesor Sulemi z Brukseli e'

Myliusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbr’Wą
ski z Zakrzewa, Lange z żoną z Rybna Di 
z Łubowa, panna Hanisch z Londynu, knpe/tt
sufiTidsar* w.iS

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Budziszbwski. v 
,j?n- 2 Rybna’ Akoliński z Paczkowa r/

z'Biechowar ’ Wrocławia’ obAwatel Krawczjfei

Wiadoiteeścł
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu 

Dnia 2 października.
Zyto: na paź.-list. 43%—45, list.-gr. 43%. , 

gr.-sty. i sty.-luty 44, na wiosenną odstawę 441, 
pl. Okowita: niższe ceny, z beczką na naź 
“"'m paź. list. 18%, list. 18'»/,4 pł.,gr. 18%, 8t 
18% żąd., kw.-maj 18% tal. pł. ’ ■

Berlin, 1 października.
Pszenica: w miejscu 25 szefll 68—84 tak we 

jjrkości. Zyto: wyp. 4000 centnarów, w iniein 
52%, ca paź. 51’/,—52%, paźd.-list. 51%—i/.l. 
—%, list.-gr. 51’%—%—52%, na wiosenną odsta« 
50’/,—%—51’%tal. pł. Jęczmień: wielki 2baze: 
34—43 tal. Otrlse: w miejscu 2200 funtów 22—2 
na paźd. 23%—%, paź.-list. 23',—%, list-.rr 2 
na wiosenną {odstawę 25'/, tal. pł. 01,61 rsepiow* 
w miejscu 100 funtów bez beczki 12%, żacl '1 
paźd. i paźd.-list. iż"/,»—%, list.-gr. 12%, Er.?s. 
12% pł., ¡12»/, żąd ,kw.-maj 12»»/,,—13 tal.pl. Ok. 
wita: wyp.® 120,000 kwart, w miejscu 8000% Tri 
lesabez beczki 20'/,,—%, z beczką na paź 20'/■ 

pażd-list. 19’%,-20%, list.-grud., gr.-st 
1 sty.-luty 19%-»/,, kw.-maj 19%~20'/, tal. pł. 

Wrocław, 1 października.
Na targu: piękna śred. pośled.

sgr. sgr. sgr.
91—94 86 75-81
90—92 85 75-81
61—62 59 54-57
44—46 42 38-40
24—26 22 19-20
54-57 50 45-48.

Zyto: niższe ceny, na paźd. 45
i list.-gr. 46»/t żąd. gr.-sty., 45'
marz. 4o% —% pł., jmarz.-kw. 45'

Pszenica biała 
, żółte

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Na giełdzie 
pł., paźd. list, 
sty.-luty i luty, 
żąd., kw.-maj 45% tal. pł. Olój rzepiojwy: cei 
mało co zmienione, wyp. 100 centnarów, w'm:ejsi 
12»/,,, na paź i paź.-list. 12%, list.-gr. 12%„ g 
Sty. 12% żąd., sty.-luty 12%, kw.-maj 12"/„ t 
pł., wyp. 150 centnarów makuchów. Okowit 
w miejsca 19%, na paź. 19% pł., paź.list. 18’ 
list.-gr. 18% żąd., kw.maj 18%—% tal. pł. 

Szczecin, 1 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 75—84. Zyto: 

—52. Jęczmień: 34—40. Owies: 22—26, Grot 
49—53 tal.

CENY TARGOWE
w mieście Posnaain.

Pszenicy pięknój, szfi. 16 grn. 
, średniej «...
» ordynar. , , , . 

Żyta ciężkiego „ , , .
„ lżejszego „ . , .

Jęczmienia dużego M .
» małego. . . . 

Owsa ........
Grocan do gotow. „ . . . 

„ na paszę ....
Rzepin zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin tatowego ....
Rzepiku latowego ....
Tatarki
Berek .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białśj ....
Siana, cent.............................
Słomy, .......
Oląju cent..................................
Spirytusu (beczka 100 hw.) 
80% Trał, dnia 1 paździer.

dnia 2 —

dnia
2 paździer. 161 

od ~ do
tal |sg.jiB. tuljif.

22 25

19
18 20

Kurs gttldy w Beriwis 
dnia 1 października. 

Papiery prakia.
Pożycz. debrow.

— rząd..............
— 1850........
— 1856..........

1868_____
— prem.1855........

Obligi dłagu skarb....
— Marchii........

Listy świt. Marcb.....
— Pros Wsch.......

— Pomor............

— W. Ke,'pozm"
— — (nowe)
-~f- — (nowe)
— Sb ąskie.........
— gW*r. B............
— . ras Zach——

— rent. Marek....
— Pomor............
— W. Kg. Pozn...
— Pr. Wach. iZch.
— Nadreńgfeie.....
— Saskie................
— Szląskie,.............

Papiery xagran!esne,
Austr. Metali.................

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 250-fl.,,.

5 poży. Stieg^.-
6 poiiy/BŁięaj,.

Kosy.
Polśk

L pła-
dano, cono.

99%
%

19
|19

poży. angiei......
___  obligi skarb....
— Cert A. 300 zł.
— — I?. 200 zł.
— Lis. z.n. wR.S.
— Ob.cstk. 500zi,

Pieniądze.
Frydrychsdory..........
Lajdory..................... .
Złote fant, cei............
Srebra dito.
Saskie bil. kas.............
Niem. banku............

— piat, w Lipska
Anat.r. bankn.................
Polskie bil. bank.......
Ińsk. bank, od weili..

Afccye kolerialmyob.
Bernń.-Anbalt..............
Beriiń.-IIanib................
Beri.-Poczd. -Magd.... 
Berl.-Szczeciń..........
Wrocł.-Freib...... ........

uajnow...........
Brzeg-Niskie......... .....
K oi lo-Bognmin... ......

— pierwot....v...

Dolno-Szb-Mareh........
rioJno-Szl. kol: pob....

— pierwot............
Póła. Fryd.-Wiih......
Gómo-Szl. A. i C......

— Lit. B.......... .
Opol-Tarnowie............
StwnĄjjrf.posau.........

4
4
4
4
4
4
4
4

5
4
4
5
4

3%
ft’/f

1.4&’/.

93

115’A

31%

97

S9%

80
23’/,

84’/,

A13-,s 
109% 
460 
29 21
99%

99%
74%
85%
4%

132

445%
118
110%

44
127%
113

87

Akcye bank, i kredyt.
Beri, Stów- kas.........
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komra...
Goia. bank. pryw........
Hanow. dito ...............
Erólew. dito ...............
I,ipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.......
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prask, ndz. bank.........
Szląsk. Stów, bank....

Akcye prieasysłowe.
Beri. iabr. ko), żel......
Minerwy Szląskiój......
Concordia.......................
Magd, assek. ogsu....

Obligacje z prawam 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt..................
' • a••aaa,i>■•••••>

Berl.-Hamb...............
— II. Em..............

Berl.-Pocz.- Mag. A....
— Lit. O.................
— Lit. D............

Berb- Szczecin......... .
k— H. Em...............

Koźlo-Bogumin............
— III. Em..........

Dolno-Szb-March,.... .
— konwen..............
— — IIŁ ser.......
--------- I V. ser

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
?

5 
5
4
4

4
<%

4%

4
4

?
4
4
5

¿4-
dano.

pía-
cono.

117
— 78%
95 —
— 88%
72’/« —
— 93%
91 —•
66

. 84
82’/«
89%

i 23% —
86%

65
18%

106
470

98'/»
101%

— —
— —

95%
— 101

101 —
101% -
— 92%
84% —
— —
— - I
— 95% ł

94 f
100%

Półn.-Frvd.-Wilh......
G ra.-Szl. Lit. A......

— Lit. B............
— Lit D............
— Lit. E..............
~ Lit F.......... .

Siarog.-Pozn..............
- IŁ Em...........

ił- pia- Akcye Śzląskich Kolei 1 ¿4- pła-
% dano. cono. żelaznych. | % dano. COU9.

11014?

7‘

3%

4%

92%

100
Rars giełdy w Wrocławia 

dnia 1 października, 
Papiery i pieniądze.

Dukaty.......... ...............
Frydrychsdory..........
Ląjdóry...... ..................
Polskie bil. bank.......
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Auatr..

T- nowe..........
~ iiowe.........
- Bisty Rent..

-- nowe Lit A....

- Lit.
Lit G=............

— Listy Rent........
— Oblig. prow......

‘olakie Listy Zast......
— now. Emis........
— Oblig. skarb....

- obl.cząstk. & 500 zł.

— tow. assek. ogn.

4
4

3%
4
4
7’

4
4

3%4
‘f

4
4
45
6 
4 
4

85%

14%:

94%

91%
99"„

99%

85'/,

59’

101%
97
84%

81%
99%

94’/»

109%

96%

99»/„

86%,

Freiburg........................
— uow. Emis.........

— obi. z praw, pierw.

Głog.-Źegan..................
Brzeg.-Niskie.............
Doln.-Szl.-Marcb.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw..

4
4%
4
4
4
4

3%

7
4
4

4%

92 ń.

126%

92 %;
81%
99>(,

112’/

Opól. Tarnów..............
Koilo-Boguwin...........

— obi. z pr. pierw,
Kar» stów. Łap. w Pesnaai«

dnia 2 października j
Prask, obi. skarb.. 

— poży. skarb..

— pozy. r. 1855...
Pozn. List Zastaw....

— nowe..................
— nowe................

Szl. List Zast............
Zach. Prask..................
Polskie....................
Pozn. List. Rent.........

— obi. miejsk. II. Em.
—- obi. prow...........
— akc. bank. prow.

Star.- Pozn. ak. kol. żel 
Górno-SzL dito A...... ■

- - obi. z pr. pierw. E.
Polskie banknoty......
Najnowsza poż. pruska

3%
4

4%
3%

4
7’

3%
4%4
4
4
5

89»,

102’/

102'/
97’/
97

96‘/i
92’/.

89’/.

85'Z

1O7*/|
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